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Zapewniamy Ciebie, drogi Prezydencie,

iż polska inteligencja dołoży wszystkich sit 

w pracy i  walce o pokój i  socjalizm, 

o rozkwit naszej Ojczyzny

Jutro rozpoczyna się w Pekinie

KONGRES OBROŃCÓW POKOJU
AZ1I I STREFY PACYFIKI

Y U ’ D N IU  29 września odbyło się 
’ ’  przygotowawczego kongresu o 

A z ji i  s tre fy pacyfiku.

posiedzenie komitetu 
kongresu obrońców pokoju kra jów

OD U L A T  
einie W ITO LDA SPYCHAŁ- 
SKIEGO. wiceprzewodniczące­
go Prezydium M iejskiej Rady 
Narodowej, k tóry  bardzo toiele 
serdecznej troski włożył w od­
budowę naszego miasta,

W ITO LD SPYCHALSKI, 
prezes Woj. Kom. SD. jest w 
szczecińskim Okręgu Wybor- 
czym z ramienia Frontu  Naro 
dowego kandydatem na posła 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospo 
lite j Ludowej.

okazji
święta narodawep

ki Ludowej

SPÓŁDZIELCY w Smolnicy 
(pow. chojeńskiego) zbierają 
wysokie plony. Rośnie ich do­
statek. Jeśli tak jest, to duża 
w  tym zasługa OLGI D U B I- 
KOW EJ, p)-zodującej doją/,-ki, 
wzorouiej członkini spółdzielni 
produkcyjnej „W spólny K łos".

Znana powszechnie w całym 
powiecie OLGA DUBIKO W A, 
obok licznych godności spolecz 
nych, które piastuje  —  3esl  
również członkiem Wojewódz- 
k ie j Rady Narodowej.

Bezpartyjna OLGA D U B I- 
KOW A, ongiś małorolna chłop 
ha —  jest z ramienia Frontu  
Narodowego kandydatem na 
posła do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w star­
gardzkim Okręgu Wyborczym.

PLA N  PIĘCIOLETNI zmie­
n i całkowicie oblicze A l­

banii. Z  k ra ju  całkowicie za­
cofanego przeobraża się obec­
nie A lbania w  k ra j uprzemy­
słowiony.

N a zdjęciu: jedna z fa ­
b ryk albańskich, której robot­
n ic 'i niervjszy rok pięciolatki 
v 'y konali przed termine m .

DO
PRZEWODNICZĄCEGO
CENTRALNEGO
RZĄDU LUDOWEGO
CHIŃSKIEJ REPU B LIK I
LUDOWEJ
TOWARZYSZA
MAO TSE-TUNGA

PEKIN

W TRZECIĄ rocznicę po­
wstania Chińskiej Republi 

k i Ludowej przesyłam na Wa 
sze ręce, Towarzyszu Prze­
wodniczący, w  im ienin narodu 
polskiego i  moim własnym, 
najserdeczniejsze gratulacje 
bohaterskiemu narodow i ch iń­
skiemu, centralnemu rządowi 
Chińskiej Republiki Ludowej 
i Wam osobiście.

Imponujący rozwój Chiń­
skie j Republiki Ludowej i nie 
ugięta w alka narodu chińskie 
go przeciwko im perialistycz­
nym zakusom stanowią donio­
sły czynnik wzmocnienia świa 
tow'ego obozu postępu i  poko­
ju , któremu przewodzi w ie lk i 
Związek Radziecki.

Naród polski gorąco życzy 
bratniemu narodowi chińskie­
mu dalszych zwycięstw w  wal 
ce o postęp, rozwój i  bezpie­
czeństwo swej ojczyzny i  u- 
trwalenie pokoju światowego.

(—) BOLESŁAW BIERUT

Z okazji święta narodowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
premier Cyrankiewicz i  m in i­
ster spraw zagranicznych 
Skrzeszewski przesiali depe­
sze gratulacyjne do przewod­
niczącego Państwowej Rady 
Adm inistracyjne j , i  m inistra 
spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou 
En-laia.

NA POSIEDZENIU tym po­
stanowiono, że obrady kongre 
su rozpoczną się w  dniu 2 
października br.

IM-A  posiedzeniu obecni byli 
’  członkowie delegacji 23 

kra jów  A z ji i  s tre fy  Pacyfiku 
oraz zaproszeni na kongres 
przedstawiciele Światowej Ra 
dy Pokoju, Światowej Fede­
racji Zw iązków Zawodowych, 
Światowej Demokratycznej Fe 
deracji Kobiet, Międzynarodo 
wego Zrzeszenia Prawników 
— Demokratów oraz Między­
narodowego Zw iązku Studen­
tów.

Sekretarz generalny kom i­
tetu przygotowawczego Ldu 
M in -i odczytał p ro jek t porząd 
(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)
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Noszą wiedzę i  Daszą pracę

nasze myśli i  nasze uczucia

oddamy wielkiej sprawie budowy Polski

silnej i radosnej — Polski socjalistycznej

Rezolucja II Kongresu
Inżynierów i Techników Polskich

obradował w  dniach 28 — 29 września br. w  Warsza­
wie, uchwalił jednomyślnie rezolucję, stwierdzającą, że:

I W okresie od pierwszego w y n ik i we wszystkich dziedzi 
Kongresu Polskich In ży - mach życia gospodarczego i  

n ierów  i  Techników w  1946 r .  kulturalnego. W szczególności 
w  Katowicach do I I  Kongre- w  coraz szybszym tempie roz 
su k ra j nasz, dzięki w ładzy w ija  się przemysł, 
ludowej i  je j planowej gospo- p  W coraz szerszym zakre- 
darce, dzięki coraz w ydajnie j “  sie polska nauka i  tech- 
szej pracy klasy robotniczej, n ika korzysta ze zdobyczy 
in te ligencji pracującej, całego przodującej w  świecie nauki i  
narodu osiągnął wspaniałe techniki radzieckiej.

'T Zostały stworzone dla poi 
skiego inżyniera i  techniką 

niespotykane dotąd w  h is to rii 
naszego narodu możliwości 
kształcenia się, zdobywania do 
świadczeń i  p raktyk i, realizo­
wania najbardziej śmiałych 1 
szerokich koncepcji i  idei tech 
nicznych, stosowania i  roz­
powszechniania najnowszych 
osiągnięć nauki i  techniki.

A Państwo ludowe otacza 
* *  opieką inteligencję tech­

niczną.

•  ZGODNIE ze wskazania­
m i V II  Plenum KC PZPR 

Kongres stawia przed inżynie 
ram i i  technikam i zadanie 
skoncentrowania w ysiłków  na 
następujących węzłowych pro 
blemach:
j .  śmielej stosować nową 
** technikę i organizację pra

cy;
rozszerzać

Dziś
rozpoczyna się 
w Warszawie
Ti publiczne
losowanie
obligacji
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sit Polski

się I I  p u b liczn e  losow an ie o- 
b lig a c ji N arodow e j P o życzk i Roz­
w o ju  S il P o lsk i. Będzie się ono 
odbyw ać do dn ia  14 pa źdz ie rn ika  
b r .  codziennie od godz. 16 w  gma 
chn PK O  w  W arszaw ie.

W  T Y C H  D N IA C H  w ylosow a­
n ych  będzie 425.006 o b lig a c ji, z 
k ió ry c h  po łow a t j .  212.500 będzie 
prem iow ana na  łączną sumę 
40.865.000 z ło tych , d ru ga  połowa 
o b lig a c ji na łączną sumę 21.250.000 
z ło tych , będzie w y ku p io n a  Wed­
lu?; ich  w arto śc i im ie n n e j.

D la  w szys tk ich  17 k las  Pożyczki 
będzie w ylosow ane ogółem  212.500 
p re m ii. Losow anie odbyw ać się bę 
dzie d la  w szys tk ich  k las  jednocze- 
fn ie .

IV te n  sposób ob liga c je , znaczo­
ne w y loso w a nym i nu m e ra m i bez 
względu na klasę, podlega ją p re ­
m io w an iu  lu b  w yku p o w i.

W vkup  w y losow anych o b liga c ji 
nastąpi w  oddzia łach i ekspozytu­
ra eh Powszechnej Kasy Oszczęd­
ności I w  oddzia łach Narodowego 
B 'n k u  Po lskiego po ogłoszeniu wy 
n ikó w  losow ania w  ta b e li urzędo 
w ej M in is te rs tw a  Finansów'.

i  pogłębiać 
współpracę inżynierów i  

techników z przodownikami 
pracy i  racjonalizatoram i;

„  rozwijać powszechne szko 
lenie i  doszkalanie zawo­

dowe majstrów i  robotników;

d organizować i  aktyw izo­
wać zakładowe koła sto­

warzyszeń inżynieryjno-tech­
nicznych;
„  systematycznie pracować 
^  nad wzbogaceniem swej 

wiedzy fachowej i  społecznej 
nieustannie podnosić swój po 
ziom ideologiczny,
£ strzec dobra ogólnonaro- 
* dowego przed najm itam i 
imperialistów, demaskując 

unieszkodliwiając wszelki' 
próby dywersji i sabotażu. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

- piszą w liście 
do Prezydenta Bieruta

uczestnicy Kongresu 
Inżynierów i Techników
UCZESTNICY I I  Kongresu Inżynierów i  ‘ Techników u- 

chw alili w  dniu 29 września tekst lis tu  do Prezydenta 
Rzeczypospolitej — Bolesława Bieruta, w  którym  czytamy 
m. in.:
UCZESTNICY I I  Kongresu de  —  w ielkiemu budownicze- 

Inżynierów i  Techników, dele mu Polski Ludowej, ukocha- 
gaci szerokich rzesz polskiej nemu przywódcy i  nauczycie- 
in te ligencji technicznej skła- łow i narodu polskiego, opie- 
dają Ci. Obywatelu Prezyden kunow i polskiej nauki i  tech-
_____________________________n ik i, w yrazy głębokiej czci I

przywiązania.
Słowa Twoje, skierowane do 

nas i  do całej polskiej in te li­
gencji technicznej wskazują 
nam drogę, jaką będziemy kro  
czyć w  naszej pracy zawodo­
wej i  społecznej.

Słowa Twoje, skierowane 
do uczestników Kongresu są 
dobitnym  wyrazem szczegól­
nej troski, jaką Rząd i  Par­
tia  otaczają inteligencję tech­
niczną.

RADOŚCIĄ i  entuzjaz­
mem oddajemy nasze do­

świadczenia, wiedzę i  zdolnoś­
ci Ojczyźnie i  narodowi, budu 
jącemu szczęśliwe ju tro  wbrew  
wrogim Polsce knowaniom im  
perialistów anglo -  amerykan 
skich i  ich  sojuszników h itle ­
rowskich, wbrew  zdradzieckim 
usiłowaniom niedobitków fa­
szystowskich w  kra ju .

N igdy dotąd nie m ia ł in ­
żynier i  technik polski tak 
wspaniałych możliwości tw ó r 
czej pracy ja k  obecnie, nigdy 
dotąd nie mógł tak pożytecz­
nie i  skutecznie służyć O j­
czyźnie i  całemu narodowi.

W  nieograniczonych możli­
wościach zdobywania i  pogłę­
biania w iedzy technicznej, na 
bywania p ra k tyk i i  wzboga­
cania doświadczeń w  najnow­
szych procesach p rodukcyj­
nych, szczególnie cenna dla 
nas techników jest braterska 
przyjaźń i  szczodra pomoc 
Związku Radzieckiego.

Ko n g r e s  nasz postawił
przed polskim i inżyniera­

m i i  technikam i wszystkich 
specjalności doniosłe zadanie 
skoncentrowania w ysiłków  * w  
celu rozważenia węzłowych 
problemów produkcyjnych 
wskazanych nam przez V II 
Plenum KC PZPR.

Będziemy śmielej I  szerzej 
wprowadzać przodujące meto 
dy pracy, rozw ijać i  udoskona 
lać technikę.

Kongres nasz, obradując w  
przededniu wyborów do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, zamanifestował jesz 
cze ściślejsze włączenie pol­
skiej in te ligencji technicznej 
w  szeregi FRONTU NARODO 
WEGO.
"Program Frontu Narodowe­

go jest naszym programem. 
.Test programem wszystkich 
polskich inżynierów i  techni­
ków, gdyż chcemy uczestni­
czyć w  budowie Polski boga­
tej, silnej i  niezależnej.

Zapewniamy Ciebie, Drogi 
Prezydencie, że polska in te li 
gencja techniczna u  boku kia 
sy robotniczej, pod Twoim 
przewodem dołoży wszyst­
kich swych sił w  pracy i w 
walce o  pokój i  socjalizm, o 
rozkw it naszej Ojczyzny.

TYSIĄCE ludzi zwiedza 
codziennie Wystaiuę Drobnej 
Wytwórczości, otwartą niedaw 
no V) Szczecinie. Ta ciekawa 
ekspozycja zaznajamia społe­
czeństwo z dotychczasowymi 
osiągnięciami i  plmiowanym  
rozwojem spółdzielczości pracy 
i  przemysłu terenowego iv wo- 
j,nv.ódzi icuvh: gdańskim, kosza 
lińskim i  szczecińskim.

Dwa występy 
„Mazowsza“
w szczecińskiej 
Hali Sportowej

JA K  JUZ donosiliśmy, w  
ramach uroczystości i  im ­
prez związanych z ogólnopol­

sk im  zjazdem działaczy k u l­
tura lnych w  Szczecinie przy­
będzie do nas po raz pierwszy 
słynny zespół „Mazowsze15.

K ilka  słów o tym  zespole.
Do jego organizacji przystą­
piono w  r .  1949. K ie row nik 
„Mazowsza” , Sygietyński stwo 
rz y ł ten zespół z młodych, n i­
komu nie znanych dawniej ta 
lentów  wokalnych i  tanecz­
nych, odszukanych na mazo­
w ieckie j wsi. Około dwóch la t 
trw a ło  systematyczne szkole­
nie ponad 120-osobowego ze­
społu, którego siedzibą stała 
się dawna magnacka rezyden 
cja w  K arolin ie  pod Warsza­
wą. Już pierwsze występy 
przyniosły zespołowi o lbrzy­
mie sukcesy, „Mazowsze”  sta­
ło  się znane nie ty lko  w  ca­
ły m  kra ju , ale i  zagranicą, było 
entuzjastycznie przyjmowane 
w  czasie występów w  Związ­
ku  Radzieckim, w  NRD (na 
zlocie berlińskim), w  Czecho­
słowacji.

Twórcą i  kierownikiem cało 
ści jest Sygietyński, choreo­
grafię prowadzi znany balet- 
m istrz Papliński, szkolenie ak 
torskie — M ira Zimińska.

Zespół „Mazowsze55 wystąpi 
w Szczecinie dwukrotnie: 4 i 
5 bm. w  w ie lk ie j hali sporto­
wej. B ile ty (w cenie W 7 i  pól 
oraz 9 zł) sprzedaje „O rbis”  
wyłącznie za pośrednictwem j tut„  naukowo 
Wydziału K u ltu ry  ORZZ. (J)

Jutro 6 stron

lo »0 proc. rocznego planu sku 
pu zboża. C hłopi tego pow iatu , 
k tó rzy  w pe łn i w yw ią za li się z o- 
liow iązku dostawy zboża, zw oln ię 
ly  zostali od m ia rek  i  odsypów.
*  B A W IA C A  w  Polsce delegacja 
naukow ców  ang ie lsk ich , francus­
k ich , b e lg ijs k ich  i  du ńsk ich  p rzy ­
była, do K rakow a, gdzie w  czasie 
dw udn iow ego pobytu  zw iedz iła  
zab y tk i m iasta , N ow ą H utę , ins ty  
' \y naukow o - badawcze i  U n i­
w ersy te t Jag ie llońsk i.
*  W ł t z m o w i B  o tw a rta  została
ekspozytura program ow a Polskie 
go Radia. “ •■ograni nadaw any o- 
hecnie z « za pośrednic-
i ‘.vem rad iow ęzłów , hedzie odbie 
rany przez oko ło 45.500 g łośn ików  
zainsta low anych w m iastach i 
w siach w o j. rzeszowskiego.

A k *
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Święto
narodu
chińskiego
1 P A Ź D Z IE R N IK A  1949 ro ku , po 

24 la tach zb ro jn e j w a lk i rew o­
lu c y jn e j, n ieub łagane j w o jn y  do­

m ow e j i  zac ie k le j w o jn y  w yzw o­
leńcze j na rodów  — na ród chińsk i 
prow adzony przez swą klasę ro b o t­
n iczą  i  je j  p rzyw ódcę, K o m u n i­
styczną P a rtię  C h in  — osiągnął 
ca łko w ite  zw ycięstw o, p ro k la m u ­
ją c  C hińską R ep ub likę  Ludow ą. 
Po W ie lk ie j P a źdz ie rn ikow ej Re­
w o lu c ji S oc ja lis tyczne j i  s-wycię- 
s tw ie A rm ii  R adz ieck ie j nad n ie ­
m ie ck im  faszyzmem  i  japońsk im  
m ilita ryzm cm , w  czasie d ru g ie j 
w o jn y  św ia to w ej, — zw y­
c ięstw o re w o lu c ji ch iń sk ie j by ło  
trzec im  prze ło m ow ym  zw yc ię­
stw em  św iata postępu, p o ko ju  i  
de m o k ra c ji nad obozem re a kc ji 
i  im p eria lizm u .

T rz y  la ta  is tn ie n ia  C h iń sk ie j Re 
p u b lik i  Lu do w e j, to  okres wspania 
ły c h  sukcesów na rod u chińskiego 
w  dziedzin ie pokojow ego budow ­
n ic tw a , w  dziedzin ie um acnian ia 
swego k ra ju , ja ko  ważnego czyn­
n ik a  potężnego obozu poko ju .

Osiągnięcia te  b y ły  m ożliw e 
dz ię k i rosnącej kon so lid ac ii z jed ­
noczonego fro n tu  narodu ch iń sk ie ­
go i  u trw a le n ia  się w ładzy lu d o ­
w e j. W zm ocn iły  się dz ię k i tem u 
rów n ie ż  s iły  obronne re p u b lik i 
C hińskie j.

W  pa źdz ie rn iku  1950 ro k u  ame­
rykań scy  im p e ria liś c i ign o ru ją c  
ostrzeżenie C hin , p rze k ro czy li 39 
rów no leżn ik , rozszerzając agresję 
w  K o re i aż do g ra n ic  C hin . Jedno­
cześnie rozpoczęło się bom bardo­
w an ie  g ra n ic  ch iń sk ich  przez ame 
ry k a ń s k ic h  p ira tó w  po w ie trznych . 
N a ród  ch iń sk i pow sta ł p rzec iw ko 
agresorom  am erykańsk im , aby po­
m óc K o re i, aby b ro n ić  w łasnej 
O jczyzny. W spaniałe zw ycięstw a 
o ch o tn ików  ch iń sk ich  na  fron c ie  
ko re ań sk im  ro z w ia ły  m it  o po tę­
dze a rm ii a m e ryka ńsk ie j i  zn iw e ­
czy ły  p la n y  am e ryka ńsk ich  napast 
n lk ó w . U dz ia ł och o tn ików  ch iń ­
sk ich  w  w a lkach o w yzw olen ie  
K o re i stanow i po tężny cios w  agre 
syw ne zam iary  im p eria lis tó w .

W spaniałe sukcesy osiągnięte 
przez w ie lk i na ród  ch iń sk i, oparte 
sa na g ra n ito w ym  fundam encie 
n ie z łom ne j p rz y ja ź n i radziecko- 
ch iń sk ie j, k tó re j w yrazem  je s t m. 
in .  os ta tn i k o m u n ik a t o rozm o­
w ach m iędzy rządem  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i  de legacją rządową 
C h iń sk ie j R e p u b lik i L u do w e j. 
W  kom u n ikac ie  ty m  czyta m y: 

„R o kow ania , k tó re  p rze b ieg a ł'’ 
w  atm osferze przy jaznego zrozu­
m ie n ia  i  serdeczności p o tw ie r­
d z iły  zdecydowaną w o lę  obu 
s tron  sk ie row a n ia  sw ych w y s il 
k ó w  k u  dalszemu um ocn ien iu  i 
ro zw o jo w i łączącej je  p rzy ja źn i 
i  w spó łpracy, p rzyczyn ia jąc  sic 
zarazem ze wszech m ia r  do za­
chow ania 1 u trw a le n ia  p o k o ju  i 
bezpieczeństwa m iędzynarodow e­
go ".
Po-l w odzą K o m u n is tyczn e j P a r­

t i i  C hin , z je j  w ie lk im  M ao Tse- 
tu n g ie m  na czele. zjednoczonv w  
ram ach obozu p o k o ju  i de m okra­
c j i  na ród ch iń sk i, podsum ow ując, 
dz is ia j do robek p ie rw szych trzech 
la t, niezależnego, dem okra tyczne­
go, pokojow ego rozw o ju , z u fn o ­
ścią i  spokojem  spogląda w  p rz y ­
szłość.

W dn iu  św ięta narodow ego Chiń 
s k le j R e p u b lik i Lu do w e j naród 
p o lsk i, zjednoczony w  ogólnośw ia­
to w y m  obozie po ko ju , przesyła 
w ie lk ie m u  na rod ow i ch ińsk iem u 
życzen ia dalszych sukcesów po ko ­
jow ego b u do w n ic tw a  i  ostateczne­
go zw yc ięstw a nad im p e r ia lis ty cz ­
n y m i agresoram i.

Przeciwko narodowi koreańskiemu i chińskiemu

wojska USA użyły niewątpliwie 
broni bakteriologicznej

Kongres
Obrońców
Pokolu
krajów Azji 
i strefy Pacyfiku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

k u  dziennego, k tó ry  będzie 
przedstawiony kongresowi do 
zatwierdzenia na jego p ierw­
szym posiedzeniu plenarnym.

Następnie L iu  M in - i pow i­
ta ł serdecznie delegatów japoń 
skich, którzy mimo zakazu i  
szykan ze strony rządu Yoszi- 
dy i  po przezwyciężeniu ol­
brzymich trudności, p rzybyli 
do Pekinu. Uczestnicy zebra­
nia zgotowali delegatom japoń 
skim  serdeczną owację.

ZBÓJECKI NAPAD
NA JAPOŃSKICH 
DELEGATÓW

E> ZĄD japoński bez wszel- 
kich podstaw odmówił wy 

dania paszportów delegatom 
japońskim na KONGRES O- 
BROŃCÓW POKOJU K R A ­
JÓW A ZJI 1 STREFY PACY­
F IK U , a na rozkaz tego rządu 
wyrostk i faszystowskie pobiły 
tych delegatów. W rezultacie 
napaści 11 delegatów, w  tej 
liczbie 2 kobiety, zostało b ru ­
ta ln ie  pobitych, a jeden z nich 
ciężko ranny.

Zbrodnia ta wywołała gniew 
i  protest nie tylko ze strony 
narodu Japońskiego, lecz ze 
strony wszystkich narodów 
kra jów  A z ji i  s tre fy Pacyfiku.

— taka jest ostateczna 
konkluzja sprawozdania uczonych 
którzy badali zbrodnie 
amerykańskich siewców dżumy
PEKIN

JA K  już podawaliśmy, w  Pekinie ogłoszono sprawozda­
nie Międzynarodowej K om is ji Naukowej, która  bada­

ła fakty  stosowania broni bakteriologicznej w  Korei i  w Chi 
nach. Podajemy streszczenie dwóch rozdziałów sprawozda 
nia, zawierających szczegółowe dane, dotyczące zakażo­
nych zarazkami chorobotwórczym? (dżumy i wąglika) owa 
dów i  gryzoniów. które w ykry to  w  Korei północnej i w  Chi­
nach północno — wschodnich po przelocie samolotów ame 
rykańskich.

SPRAWOZDANIE stw ie r­
dza, że znanym powszechnie 
„klasycznym’1 sposobem uży­
wania bakte rii dżumy jako 
broni bakteriologicznej było sto 
sowane przez Japończyków 
podczas drugiej w o jny świa­
towej zrzucanie na tereny nie 
przyjacielskie pcheł zarażo­
nych dżumą. Otóż na począt­
ku  1952 roku w  k ilk u  punk­
tach północnej Korei m iały - . . .  . on
miejsce wypadki zachorowań ^
na dżumę. Stwierdzono, że za dziennikarz} , ^
chorowania pozostają w i c i -  g * . f t L S  
słym związku z nagłym maso *  5 J
wym ukazaniem się pcheł po '  , . _ .  .
przelocie samolotów am erytań
s k ic h . nego angie lskiego prze kon a ły

w szys tk ich , z w y ją tk ie m  n a jb a r-

Komisja usta liła, że w  ciągu S ^ g S g S K f i  i°o 6 S . £ &  
ostatnich 500 la t w  K ore i nie nie mote obalić przytoczonych przezeń dowodów.
było wypadku dżumy.

Pchły używane podczas 
drugie j w o jny światowej 
przez Japończyków należa­
ły  do tego samego gatunku.
Energicznie zastosowane podczas badań

środki sanitarne zapobiegły 
rozszerzeniu się epidemii.

sobie sprawę, co przynosi ta­
ka wojna z je j niezliczonymi
niebezpieczeństwami.”

OSTATECZNA KONKLUZJA

„P rze c iw ko  n a rod ow i kore ań­
sk iem u i  na rodow i chińsk iem u 
u ży to  n ie w ą tp liw ie  b ro n i ba k te ­
r io log iczn e j. B ro n i te j u ż y iy  
w o jska  Stanów Z jednoczonych 
w  na jrozm aitszych fo rm ach  i  sto 
sując na jprzeróżnie jsze m etody, 
p rz y  czym  n ie k tó re  z ty c h  m e­
to d  b y ły  wzorowane na m eto­
dach stosowanych przez Japoń­
czyków  w  czasie d ru g ie j w o jn y  
św ia to w ej.

K o m is ja  doszła do ty c h  wmło- 
sków  po bardzo do k ła d n ym  zbada 
n iu  fa k tó w , ponieważ cz łonkow ie 
Jej n ie  m og li początkow o u w ie ­
rzyć , że ta k  n ie lud zka b ro ń. ja k  
b ro ń  bakte rio logiczna, została za­
stosowana, m im o po tępien ia je j 
przez w szystkie n a rod y  św iata.

N a ro d y  po w inn y  — stw ierdza w  
zakończeniu M iędzynarodow a Ko-

UCZONY ANG IELSKI 
O WOJNIE
BAKTERIOLOGICZNEJ

UC Z O N Y  angielski d r  J o -  m isja«NaukowaI - - podw oić w y s lł-
___, __kl> ab y  uch ron ić  św ia t przed w o j-
seph Needham, członek ną oraz aby zapobiec użyciu od- 

Międzynarodowej K om isji Na kryć naukowych do zagłady ludz 
ukowej, która badała n iedaw- Kości" 
no fak ty  stosowania przez A - 
merykanów broni bakterio lo­
gicznej w  Korei i  w  Chinach, 
wystąpił na konferencji p ra-

„Jestem  m ocno p rzekonany, że 
A m e ryka  pro w a dz iła  w o jn ę  ba k te ­
r io log iczn a  p rze c iw ko  K o re i p ó ł­
nocne j i  C h in om ".

D r  Needham  p rze ds ta w ił szczegó 
łow o  m etody, ja k ie  stosowała ko - 

’ '  '  ‘ s tw ie rd z ił,

Komisja ustaliła, że pchły 
nie by ły  jedynym środkiem ja 
kiego używali Amerykanie dla 
szerzenia zarazków dżumy. 
Mieszkańcy czterech wsi pew-

„ Kom isja doszła do nastę­
pujących wniosków: Narody 
Korei i Chin by ły  rzeczywiś­
cie obiektem broni bakteriolo 
gicznej. Broń bakteriologicz­
na została użyta przez oddzia 
ly  s ił zbrojnych USA. Zasto­
sowali oni w  tym  celu n a j-

nego dnia rano spostrzegli w  rozmaitsze metody. Wiele 
pobliżu domów i  w  samych tych metod stanowi widocznie 
mieszkaniach wielką ilość my dalsze rozwinięcie metod, sto- 
szy polnych z gatunku niespo sowanych przez arm ię japoń- 
tykanego w  tych okolicach, ska podczas d rugie j wojny 
Myszy b y ły  w  stanie półży- światowej. Cały świat powi- 
wym bądź też martwe. nien przyjąć jako przestrogę

to, co się stało I co się jeszcze 
Jak stw ierdziły chińskie od- dzieje. Wszyscy pow inn i żdać 

działy przeciwlotnicze, po­
przedniej nocy przelatywał 
nad tym  obszarem samolot 
amerykański typu „F-82". Ba­
dania wykazały, że myszy by­
ły  zarażone dżumą; Ścisłości 
wyn ików  badań uczonych chiń 
skich dowiodło doświadczenie, 
przeprowadzone w  obecności 
wszystkich członków kom isji 
w laboratorium  uniwersytec­
k im  w  Mukdenie.

Rezolucja
II Kongresu 
Inżynierów 
i Techników 
Polskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Y \f  ZAKOŃCZENIU rezolu- 
v * c ji czytamy:

Nłe ma i nie może być in ­
żyniera czy technika -  patrio ­
ty, którego by nie napawały 
dumą wspaniałe perspektywy 
Planh 5-Ietniego zbudowania, 
potężnych baz energetycz­
nych, uregulowania rzek, 
wprzęgnięcia s ił przyrody w 
służbę człowieka.

T e j w ie lk ie j sprawie budo­
wy Polski silnej i  radosnej, 
Polski socjalistycznej —  my 
inżynierowie i  technicy odda­
my całą naszą wiedzę ł  naszą 
pracę, nasze myśli i  nasze ser 
ca.

Naszym programem jest 
program Frontu Narodowe­
go, program zjednoczonego na 
rodu polskiego, budującego no 
we, szczęśliwe ju tro .

EPILOG
A LE odpowiedzi na pytanie  —  Po trzech dniach byłem  

— który bieg w  karierze już  zupełnie wypoczęty, by ł to 
Emila był najtrudniejszy  — mój pierwszy maraton, ale 
udzie lił nam sam Zatopek, na- myślę i  nie ostatni, 
stępnego dnia w  hotelu „Cen- —  Co powie m ajor o swoich 
tra ł". przeciwnikach?

Odwiedziliśmy go po obie- — Najlepszy na pięć kilome- 
dzle; Em il wypoczywał właś- trów  jest chyba SCHADE. Nie 
nie na łóżku, dopiero co powró raz usłyszymy o nim , nieraz 
r i ł  ze stadionu Wojska Polskie będzie przerywał pierwszy taś 
go, gdzie odbył solidną porcję mę nawet w  najsilniejszej kon 
swego codziennego treningu. kurencji.

Rozmowa z mistrzem  oliw i- —  Na dziesięć kilometrów  
p ijsk im  potoczyła się wartko, najwyżej stawiam MIMOTJNA 
Emil chętnie udzielał odpowie oraz wielce obiecującego A - 
dzi na każde postawione pyta- NUFRIEW A, k tóry  w  Helsin- 
nie. kach w  żadnym wypadku nie

— K tó ry  bieg był najcięższy powiedział ostatniego słowa, 
w pana karierze, majorze? — Anufriewa czeka wielka, w ie l- 
padło pierwsze pytanie, które ka przyszłość. Przemawiają za 
miało zarazem położyć kres tym  w yn ik i, które już  uzyski- 
naszym redakcyjnym dysku- w a ł oraz solidna praca i  racjo- 
sjom. n  a lny trening, których nie

Zatopek chwilę się namy- szczędzi ten uzdolniony bie- 
śla: Sącz.

— Najcięższym biegiem w  Poważnie należy się liczyć 
mojej karierze — m ówi — był Szwedem NYSTROEMEM, 
jedńak maraton  to Helsinkach, k tóry  doszedł do w ie lk ie j fo r- 
Każdy debiut jest trudny. B y- m y dopiero po igrzyskach olim  
łem dobrze przygotowany, ale pijskich. Ma on już  blisko 40 
mmaton... Maraton to jedyna, lat, dużą wytrzymałość i  ra - 
wyjątkowo ciężka konkuren- czej odpowiada mu dystans 
cja. Przebiec 42 km to nie ba- 10 tys. metrów. ̂  
gatela. D ług i to spacer i  zmę- HE1NO, z którym  ty le  razy 
czy każdego... Biegnie się nie spotykałem się na bieżni, trosz 
po żużlu, lecz po twardej na- kę się zestarzał i  chyba nie po 
iu ierzchnł u lic  i  szosy; po asfal w róci do dawnej klasy.
cie i  betonie. — Prosimy o k ilk a  słów o

K iedy ukończyłem bieg, no- polskich biegaczach.
g i m iałem ciężkie, jakby do 
każdej przylepił się w ie lk i ka­
mień.
lV f ASTĘPNEGO dnia, zgod- dynam iki, posiada za-
I ' n i *  ze swym zwyczajem, da tk i m  wyrób,enie rzeczywi-

GRAJ jest chyba najzdol 
niejszy, ale KRZYSZKOW1AK  
niewiele m u ustępuje. G ra j ma 
więcej dynam iki, posiada za-

— nie ae s w y m  ¿uiywujeni, , . . , - . „
poszedłem na trening. Co prze niebezpiecznego długiego
biegłem sto metrów  — muszę 
przystanąć. Powiem krótko  — 
ledwo łaziłem na nogach. Gdy 
bym najp ierw  musiał starto-

finiszu, tak ważnego w  naszej 
konkurencji.

Z  obu tych chłopców, jeśli 
będą oczywiście systematycz-

w a l w  maratonie, a dopiero » ie pracowni i  p row adził spor 
pM nie j na 5 km i  10 — sadze, tomy tryb  iyota. mogą wyroś- 
że nie zdobyłbym trzech zło- nW biegacze dużej klasy, 
tych medali. SZWARGOT jest też

Po dziś dzień mam na obu zdolny, lecz brak mu jak  gdy- 
nogach czarne sińce — pamiąt koncentracji i  zaciętości, 
kę z maratońskiej w a lk i — pogoda — Szwargot
najcięższej i... zarazem najcen skarżyć się będzie na ciężką 
niejsżej dla mnie. bieżnię. W ieje w ia tr  — też bę-

—- Owe sińce na nogach, o l- dzie mu przeszkadzać.
brzymie zmęczenie — to była  
cena zwycięstwa —  dodaje po 
chw ili.

A le  zaraz znów się uśmie­
cha:

A TU-CY nie

Katastrofa 
budowlana 
w Chile
U J  SANTIAGO de Chile do- 
’  * noszą, że zawaliły się rusz 

towania przy 9-piętrowym wy 
kończonym częściowo gmachu. 
12 osób zginęło na miejscu, a 
18 odniosło częściowo ciężkie 
rany.

W Szczecinie wypowiedzą się
głośni pisarze i artyści o najistotniejszych 
zagadnieniach kulturalnych naszych czasów

C E S JA  Rady Artystycznej,
^połączona z ogólnopolskim

zasad programowych działał• 
ności Ministerstwa K u ltu ry

wego w Łodzi Dejmek, rektor 
PWSP Kreczmar, dyr. Pański,

zjaizdem najwybitniejszych Sztuki, pozostających pod jego przewodniczący ’ SPATIF-u 
działaczy kulturalnych, która nadzorem instytucji i  przedsię- Schiller, św ia t muzyczny re- 
rozpocznie się w  Szczecinie biorstw oraz wytycznych dla  prezentują: kompozytor Woy- 
4 października, będzie czwartą działalności związków twór- towicz, przew. Zw. Kompozyto- 
z kolei sesją Rady. Trzy po= czych. Rada będzie również o- rów Polskich Szeligowski, se= 
przednie odbywały się w W ar- piniować programy szkolnie- kretarz tegoż związku Żulaw- 
szawie, obecna jest pierwszą twa artystycznego'’. ski, p ro f. Lissa, kompozytor
sesją wyjazdową, Do kompetencji Rady należy Panufnik, rektor PWSM w

Rada Artystyczna powołana więc ocena działalności tęa- Warszawie Szpirulski. Z ra- 
została w  lu tym  br., jako roz- trów, oper, filharm onii, F ilm u mienia F ilm u Polskiego wcho- 
winięcie i  konsekwencja zna- Polskiego, szkół muzycznych i  dzą w skał Rady reżyserowie 
nego ogólnopolskiego zjazdu plastycznych, muzeów, związ* Jakubowska i  Ford. Muzealnie 
działaczy kulturalnych z jesie- ków: literatów, artystów-pla- two reprezentuje dyr. Lorentz, 
n i ub. r. Zadaniem je j, okre- styków, kompozytorów. architekturę — prof. Zachwa­
lo nym  statutem, jest: Przewodniczącym Rady jest towicz, Tow. Miłośników Książ

„Opracowywanie ogólnych m inister K u ltu ry  i Sztuki Dy- k i —  prezes Witkiewicz, biblio
___________________________ bowski, wiceprzewodniczącym tekarstwo —  prof. Birken*

—  wicemin. Sokorski, sekreta- mayer.
rzem —  dyr. Wilczek, Poza O najistotniejszych zagadnie 
tym  w skład Rady wchodzi 32 niach kulturalnych naszych 
najwybitniejszych przedstawi- czasów wypowiedzą się więc 
eieU polskiej sztuki. na zjeździe szczecińskim głośni

Z ramienia Zw. L iteratów  pisarze, artyści, działacze kul- 
wchodzą więc w  skład Rady: tura ln i. Wszyscy oni służą jed 
przewodniczący tegoż związku nej, w ie lkie j sprawie, którą 
Kruczkowski, wiceprzew. Iwasz tak pięknie określił tegoroczny 
kiewicz. sekretarz Putrament, laureat najwyższej Państwowej 
prof. K ott, Ważyk, p ro f. Źób Nagrody Artystycznej Jaro- 
kiewski. Z ramienia Zw. A rty - sław Iwaszkiewicz podczas u rr 
stów - Plastyków, względnie czystości wręczania Wandzie 
Wyższych Szkół Plastycznych: Jakubowskiej nagrody Swiato- 
przewodniczący prof. Strynkie- wej Rady Pokoju: 
wicz, sekretarz Szancer, prof. „D roga artysty  jest ku ży- 
Pronaszko, dyr. Starzyński, ciu, nie ku śmierci, ku a.firma- 
p ro f Eubich, prof. Daszewski, c ji, nie ku negacji, i  w tym  
Dunikowski, prof, Dutkiewicz, dążeniu mieści się najszczyt* 
Teatr reprezentują: dyr. Tea- niejsze jego zadanie budownie 
tru  Współczesnego w Warsza- twa duszy nowego, przemicnio 
wie Axer, dyr. Teatru Polskie* nego człowieka. Pokój zwycię- 
go Dąbrowski, dyr. Teatru No- ży wójnęP• (J .)

POify ?r © O Q  s u t

trzeba zaciąć zęby i  
załamywać się tak  

drobnym i przeciwnościami. 
Każdy zawodnik ma chwile  
słabości i  przechodzi kryzys 
w  czasie biegu. A le nie trzeba 
się z tym i rzeczami zdradzać 
w momencie, kiedy strzał star 
tera nie poderwał nas jeszcze 
do walki. Trzeba umieć się 
przezwyciężać!

Bez s iły w o li i  trudne j sztu­
k i opanowania własnych słabo 
ści —  nie będzie zwycięstw! 
Słowem trzeba pracować nad 
własnym charakterem, tak sa­
mo ja k  pracujemy, my wszy­
scy biegacze, nad sprawnością 
mięśni.

— Jeszcze jedno pytanie... 
Kto to b y ł KROPACKA?  P i­
saliśmy o n im  — o tym mało 
znanym biegaczu, k tóry  poko­
nał pana, majorze, na samym 
progu kariery. Cóż rob i teraz 
Kropacka?

Zatopek uśmiecha się, za­
pewne do wspomnień.

— To dawne-, ale m iłe dzić- 
je. Kropacka rozstał się z bież 
nią. Dawno go już nie widzia­
łem. A le ja k  się spotykamy, to 
zawsze przypominamy sobie 
wspólny start w  wiosennym  
przełaju przed laty.

T A K  oto pobyt Zatopka w
1 Warszawie jesienią 1952 r. 

dobiega końca.
Dzisiaj wsiądzie w  'pociąg 

wraz z całą sympatyczną kom­
panią kolegów z A TK  i  odje- 
dzie do Pragi, do domu i  Da­
ny.

Kiedyż zobaczymy Cię znów 
Emilu?

Polubiliśmy Cię wszyscy 
mocno, bowiem jesteś przemi­
łym  i  serdecznym człowiekiem. 
I dla każdego masz szczery u- 
imiech.

Jesteś jednym z w ielu praw  
dziwych sportowców, którzy 
przynoszą dumę ł  zaszczyt swo 
je j ojczyźnie. A  różnisz się ty l 
ko tym, żeś ze wszystkich na j­
sławniejszy l  najpracowitszy.

Do zobaczenia w Warszawie!

ft i *
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Październik OZI8 t
Rem igiusza

JUTRO:
T eo fila

Z głową
t )R ZE D  gmachem PGR
*■ (okręg północny) stoi ład­

na gablotka. W n ie j ciekawe 
zdjęcia z iyo ia  młodzieży ra ­
dzieckiej. Pod jednym z tych 

zdjęó, na któ­
rym  widzimy 
kiUcoro dzieci, 
kąpiących się 
w morzu, czy­
tamy tak i pod 
p is : „W ycho­
wania przed­
szkola trzech 
górnej fab ryk i 
na plaży". 

N ik t tu  nic nie zrozumie — 
to jedyne jest jasne,

M ora ł jest taki, że wszelką 
pracę, a zwłaszcza tak ważną, 
trzeba wykonać —  *  głow.ą.

Wyścigi

K o l e j a r z e  z  d o k p  przy
A le i 3-Maja kończą pracę 

o 15,30. O tym czasie odjeżdża 
(powtarzamy: odjeżdża) co­

dziennie „ je­
dynka”  z pobli 
sicie go przy- 

M L / f J -  stanku. Dotych 
v j i !  czas wy Ścig ko

'  “  1 le jarzy do „je ­
dynk i" rzadko 
kiedy kończył 
się ich zwycię­
stwem. Za to 
mają 15 m inut 

czasu odsapnąć •— do następne 
go tramwaju. Co jest dla nosa? 
Tabakierat Czy „jedynka’’ nie 
jest dla kolejarzy...?

Chochlik
7 NASZEJ D R U K A R N I —  

skąd został wypędzony — 
chochlik zawędrował do działu 
telegramów naszej poczty, 
gdzie znalazł piękne pole do po 

pisu. Dzięki 
chochlikowi je  
den z naszych 
marynarzy nie 
mógł wykonać 
ważnego zada­
n ia  w Szczeci­
nie, ponieważ 
telegram był 
nieczytelny.

Chochlik zniekształcił go tak 
dalece, że żaden badacz pisma 
nie mógł go odcyfrować.

Z własnego do świadczenia 
wiemy, że chochlik jest stwo­
rzeniem płochliwym { w klima  
cis sumiennej pracy nie utrzy  
mu je się.

Warto się pokusić o wypędzę 
nie go z działu telegramów na 
poczcie...!

Prezent gwiazdkowy

JESZCZE do gwiazdki da­
leko ale już  możemy powie 

dzieć dzieciom z przedszkola 
przy ul. Mickiewicza, że w u j­
kowie z przedsiębiorstwa budo- 

“  wy tak się
przejęli skrom 
nym pomiesz­
czeniem żłob­
ka, że pracują  
ile  s ił wy star. 
ez\/, by do
św iąt móc 
przeprowadzić 
dzieci do nowe 
»». P nim eo  

żłobka przy ulwy Felczalta, któ 
r y  się ju ż  buduje.

Dlaczego piszemy już  teraz 
o tym , we wrześniu. Żeby przy 
pomnieć wujkom z budownicze­
go przedsiębiorstwa, że dzie­
ciom, gdy się obiecuje, tc na 
pśwno trzeba dotrzymać obiet­
nicy...

Kiedy ty śpisz 
- one pracują

Szanujmy trud sprzątaczek 
tramwajowych

M A  dworze — ciemna noc i  jesienna szaruga. Deszcz za- 
1 '  cina z ukosa, a w ia tr w ie je  przenikliw ie. Ty, Czytelniku, 

przeważnie o te j porze udajesz się na spoczynek nocny. 
Są jednak tacy, którzy rozpoczynają dopiero pracę.

DO WOZOWNI na Niemie-

W piątek
spotykają sią
wszystkie
ekspedientki

biet w  Szczecinie zawiada 
mia, że 3 października br. o 
godz. 19.30 w  sali Prezydium 
MRN pl. Dzierżyńskiego 1 od­
będzie się odprawa ekspedien­
tek, wszystkich branż ze Szcze 
cina. Odprawa organizowana 
jest przez M ie jsk i K om itet 
Frontu Narodowego, L igę K o­
b iet i  Zw. Zawodowe.

Po odprawie występy a rty ­
styczne zespołów amatorskich 
Zw. Zawodowych.

< #

R A D I O
R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A

6.15 m uz.. 6.20 „ K to  p rzo du je ". 
8,?S m uz., 8.00 ry b . serw ig m o r­
sk i, 8.05 m uz., 13.00 przodu ją 
spó łdzie ln ie p ro d u kcy jn e . 13.10 
R yb. serw is  zalew ow y. 13.15 konc. 
13.55 m uz., 16.20 w jad . Pom. Zach. 
18.30 p iosenki. 17.15 m ozaika muz., 
17.35 aud. ośw iatowo, 18.50 „Nasze 
ś w ie tlic e " , 21.26 w a d . spo rt., 21.30 
«ud. d la  zag ran icy  22.00 myz., 
32-80 aud. d la  zagr., 24.00 Ryb. 
ser. m orsk i.

Śledzie na bony 
wrześniowe
D R E ZY D IU M  Wojewódz-
A k ie j Rady Narodowej — 

W ydział Handlu komunikuje, 
że w  dniach od 1 do 15 paź­
dziernika br. wszystkie sklepy 
spożywcze ja k  i  rybne sprze­
dawać będą na wrześniowe bo 
ny mięsno -  tłuszczowe na ku ­
pony n r 1 bez dodatkowej re­
jestrac ji śledzie solone w  na­
stępujących ilościach:

1) po 0,40 kg śledzi solonych 
dla osób posiadających bony 
kategorii I-S, I-U , II-S .

2) po 0,30 kg  śledzi solonych 
dla osób posiadających bony 
kategorii IA , IB, IC, IIA , IIB , 
IIC  i  I I IA ,  I I IB , IIIC .

3) po 0,25 kg śledzi solonych 
dla osób posiadających bony 
kategorii RA, RB, RC oraz 
Dz2A, Dz2B, Dz2C.

Bułki
i ciepłe mleko
kupią kolejarze 
w nowym kiosku
D YREKCJA Przedsięb. De­

talu i  Barów Mlecznych u- 
ruchamia od 1 października w  
gmachu DOKP przy u l. 3-Maja 
bar mleczny dla pracowników. 
Będą oni mogli nabyć w  nim 
ciepłe mleko, kawę, kakao, 
b u łk i z masłem, serem, twaroż 
kiem, pow idłam i itp. Zakłady 
pracy pragnące uruchomić u 
siebie tego rodzaju kioski w in  
ne zwrócić się w  te i sprawie 
do dyrekc ji Przed. Det. i  Ba­
rów  Mlecznych. (jm)

roz ta rg n io nych  
szczecin laków . Są w ię c : spo rtow y  
b u t (tram pek), teczka skó rko w a  z 
ró żn ym i pa p ie ra m i, 2 czapk i b ia ­
łe , teczka grana tow a z m a te ria łu  
z l is ta m i p ia cy , rę ka w iczk i skórko  
we dam skie , to rn is te r  szko ln y  ucz 
n ia  k i.  I  na naz. B o ryso w  S tan i 
s ław , sanda łek dz ie c inn y , 3 k lu ­
cze, po rtfe le  z do kum e n ta m i na 
naz. S krzypczak Stan is ław  i  M ań 
ko A n to n i, 3 k lucze , o k u la ry , le ­
g itym a c ja  zw iązkow a na nazw.

ZG U B Y  W  A U TO B U S IE  PKS: 
le g itym a c ja  zw iązkow a na nazw. 
S tefania C iechów na, le g itym a c ja  
em e ry ta lna  na nazw. P io tr  Stasz­
k iew icz, k a r ty  m e ldunkow e na 
nazw. S tan is ław a K asperska i  Jan 
Z lotoucha, k a r ta  zgonu, p o rtfe l 
s kó rko w y z dokum e n ta m i i  p ie ­
n iędzm i.

P ros im y  zgłaszać się po odb ió r 
w  sekre tariac ie  naszej R edakc ji, 
A l. w o js k a  Po lskiego 25, po kó j 
18-a.

rzynie zjeżdżają kolejno z l i ­
n ii tramwaje. Najp ierw  odcze­
pia się trzecie wozy, nieco póź 
n ie j drugie przyczepy, a wresz 
cie schodzą wozy motorowe. 
Obsługa wozów z zadowole­
niem prostuje kości, konduk­
to rk i ziewając — zdają kasę, 
a wozy obejmują w  opiekę 
sprzątaczki. Jest ich dziesięć, 
a jedną z nich jest M ARTA 
RYBACKA, wykonująca 180 
proc. normy.

Szczupła kobieta o szpako­
watych włosach sprawnie wy 
gamie śmiecie ż wozu. Czego 
tam nie ma: pestki, ogryzki. 
od owoców, papiery, sznurki 
i  inne odpadki.

— Pasażerowie — wzdy­
cha pani Rybacka — mogli­
by trochę ulżyć naszej pra­
cy, gdyby m niej śmiecili. 
Jest w  tym  też trochę w iny 
konduktorów, którzy nie 
zwracają uwagi pasażerom, 
chociaż trudno tego od nich 
żądać—ma ją  dużo pracy. Wo 

zy są stale przepełnione. 
A le trochę zawiniła tu  D y­
rekcja, która do tej po­
ry  nie może się zdecydować 
na zainstalowanie odpowied 
nich skrzyneczek na odpad 
k i i zużyte bilety. W praw­
dzie są kosze na śmieci na 
przystankach, ale nie na 
wszystkich...
— Czy ma Pani jeszcze ja ­

kieś trudności w  swojej pra­
cy?

— Do niedawna pracowałyś­
m y od godz. 22 do 6 rano.

Było to  o ty le  wygodniej, że 
nie musiałyśmy się śpieszyć, 
bo o godz. 10 ju ż  część wozów 
jest w  wozowni, a ostatni od­
chodził o 6 rano. A  teraz zmie 
niono nam godziny pracy. Od 
23 do 7, więc musimy się śpie­
szyć, by potem od 6 do 7 wła 
ściwie nic n ie robić. A  roboty 
jest sporo, ja k  człowiek ma 9, 
a czasem 12 lub  14 wozów do 
uprzątnięcia. A  przecież każ­
dy musi być czysty: i  szyby i  
kurze zetrzeć...

Pasażerowie! Szanujcie cięż 
ką pracę sprzątaczek tram wa­
jowych. Nie śmiećcie w  tram  
wajach tak, ja k  nie śmiecicie 
w  swoich domach. A  przecież 
każdy wóz tram wajowy jest 
waszym domem, choć na kró t 
ko. Pamiętajcie, że płacicie za 
przejazd, a nie za prawo do 
śmiecenia!

Aparsty 
fotograficzne 
Już nadeszły
tą1 OTOGRAFÓW — amato- 

ró w  zainteresuje n iewąt­
p liw ie  wiadomość — że w  skle 
pach szczecińskich są w  sprze­
daży aparaty fotograficzne „A l 
tissa“ , sprowadzone ostatnio z 
NRD — rozm iar f ilm u  6x6. Ce 
na aparatu przystępna jest dla 
każdego, bo wynosi zaledwie 
250 zł. Nadeszły również dla 
szkół polskie aparaty do w y ­
świetlania przeźroczy.

Witamy
studentów
Szczecina

na progu 
nowego roku

[  LA  studentów rozpoczyna- 
L '  jących dziś akademicki 
rok szkolny w wyższych uczel­
niach Szczecina społeczeństwo 
miasta przygotowało liczne 
imprezy artystyczne i  zaba­
wy.

O godz. 10 w  sali Teatru 
Współczesnego odbędzie się 
specjalne przedstawienie dla 
studentów, o godz. 15.30 —  u 
roczystości inauguracyjne ni 
uczelniach.

O godz. 18.30 —- na pl. Ro­
kossowskiego spotka się cała 
młodzież studencka, a następ­
nie stąd uda się w  pochodzie, 
ulicami miasta. Na pl. Ro­
kossowskiego d0 studentów 
przemówi m,in. Edmund O- 
smańczyk —  kandydat na pos 
ła. Wieczorem we wszystkich 
uczelniach odbywać się będą 
występy artystyczne zespołów 
studenckich i  zabawy ludowe.

Zorganizowane zostaną rów 
nież licznie imprezy sportowe. 
Na kortach AZS przy ul. Kor 
deckiego o godz. 9 rozegrane 
zostaną fin a ły  turn ie ju  koszy­
kówki i siatkówki, a w  świe­
tlicy  Osiedla Akademickiego 
—  Turniej Tenisa Stołowego. 
W sobotę odbędą się między, 
uczelniane zawody lekkoatle­
tyczne z udziałem olimpijczy­
ków —  Lewandowskiego i  Po- 
trzebowskiegS. ( jm )

T E A TR Y
P O L S K I—„D w a  tyg o d n ie  w  „R a ­
ju** godz. 19.15. 
w s p ó ł c z e s n y  — „P y g m a llo n "
— godz. 19.15.

KINA
COLOSSEUM  — „A n to n i i  A n to n i 

— prod. fra n c . — g. 16, 18 i  20. 
B A Ł T Y K  — „S k a rb "  — prod. 
po i. — g. 16 i  18.
Seans nocny  — „W ysp a  szczęścia“
— prod. węg. — goda. 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „P u s te ln ia  
P a rm eńska" — I  seria — prod. 
fra n c . — g. 16, 18 i  20.
P IO N IE R  — „S za lo ny lo tn ik "  — 
pro d . radź. — godz. 15, 17 i  19. 
Seans nocny — „L u d z ie  bez 
sk rzyde ł“  — prod. czeskie j — g. 21 
H U T N IK  — S TO ŁC ZYN  — „L e n in  
w  1918 t." — pro d . radź. — godz. 
17 i  19.
P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  — „M ło ­
dość C hopina" — prod. po i. — g. 
17 i  19.
1 M A J  -  ŻYDÓW CE — „S ą d  ho ­
n o ro w y " — pro d . radź. — godz. 
17 1 19.
D O D A TE K : „ J u t ro  je s t b liższe " — 
w yśw ie tla ją  w szystk ie  k in a  szcze 
cińskie .
D YŻU R Y A P T E K :
N r  7 — u l. 5-go L ip ca  7 
N r  2 — u l. M ick ie w icza  101. 
M U ZE A :

POMORZA ZA C H O D N IE G O  —
W ały Chrobrego 3 — w ystaw a — 
„H is to r ia  ro zw o ju  społeczeństw 
p ie rw o tn ych " — „O chron a  po m n i­
k ó w  k u ltu r y "  — „B u d o w n ic tw o  
okrę tow e — H is to ria  żeg lug i — Rv 
bo łów stw o m o rsk ie ".

U L . JA N IS ŁA W Y  27 — „M a la r ­
s tw o po lsk ie" — „Z ie m ia  K ra ­
kow ska i  Podhale w  obrazach St. 
Kam ockiego".

Godziny o tw a rc ia  w to rk i,  czw a rt 
k i  i  soboty od  12 — 18, środy, 
p ią tk i 1 n iedzie le od 10 — 16, w  
pon iedz ia łk i 1 d n i pośw iąteczne — 
nieczynne.

B e z p ła t n e  seanse w  k in a c h

Interesujące
i wartościowe film?

ujrzymy w październiku
na ekranach 

kin szczecińskich
M A  ekranach k in  szczeciń- nia międzynarodowe. Progra- 

 ̂skich począwszy od dziś my seansów bezpłatnych zmie- 
wyświetlane będą specjalne, niane będą co 5 dni. 
bezpłatne seanse filmowe. Bę- W kin ie  COLOSSEUM od 1 
dą to składy film ów  średnio i  do 5 bm. o godz. 15 w  dni po- 
krótkometrazowych, obrazują- wszednie i  godz. 9 w  niedziele 
ce dorobek Polski Ludowej w  i święta u jrzym y film y  „Korea  
dziedzinie gospodarczej, spo- oskarża“  i  „Szczęśliwe dzieciń- 
łecznej, ku ltura lno _ oświato- siwo".
wej oraz aktualne wydarzę- w  kin ie  „B A ŁT Y K “  w  tym

Z sali koncertowej

Koncert
symfoniczny
zWandąWermińską
W W YSTĘPACH orkiestry 

symfonicznej Robotniczego 
Towarzystwa Muzycznego w 
Szczecinie zaznacza się wyraź* 
na, korzystna zmiana. Przede 
wszystkim zwiększenie zespołu 
daje lepszą dynamikę i  peł­
niejszą harmonię, a wykonanie 
jest staranniejsze.

W  I I  koncercie orkiestry w 
bieżącym sezonie w piątek 26 
bm. w  sali Prezydium MRN 
ujawniło się to zwłaszcza w 
uwerturze do opery „W ilhelm 
Tell”  —  Rossiniego, w której 
tak znamiennie odczuwa się 
przejście z pogodnej sielanki 
do nastrojów bitewnych. Or­
kiestrą pod batutą STEFANA 
G O ŚCłN IAKA zaakcentowała 
te momenty należycie. Nie go­
rzej wypadła też wspaniała 
druga „Rapsodia węgierska”  
Liszta, jakkolwiek wykonanie 
je j domaga się jeszcze większej 
ilości instrumentów.

Na tle orkiestry wystąpiła 
znana sopranistka W AND A 
W ERM IŃ SKA —  artystka o 
dużej kulturze śpiewaczej i  u - 
stalonej renomie. Najwdzięcz­
niej brzmiały w je j wykonaniu 
piosenki ludowe Niewiadom* 
skiego „Otwórz Janku”  i  „Ko­
ra lik i”  oraz Nowowiejskiego 
„Pamiętasz Janku”  w układzie 
Lewandowskiego. W  arię 
..Habanera”  z opery „Carmen ’ 
Bizeta (odśpiewaną w języku 
francuskim) włożyła artystka 
wiele temperamentu, interpre­
tując ją  —  ja k  zresztą wszyst­
kie inne u tw ory —  żywo i  wy­
mownie. Niezupełnie zadawala­
jąco brzmiała głosowa aria z 
„Madame B u tte rfly ”  Puccinim 
go. Dowolna zmiana wielu 
słów i zdań tekstu w  a rii z o- 
pery Różyckiego „Casanowa”  
■— raziła.

Zakończyła program „Suita 
ludowa”  Stefana Gościniaka w 
wykonaniu orkiestry dyrygowa 
nej przez autora. U twór o cha 
rakterze^ popularnym składa 
się z tańców polskich, wyrazi­
stych w  rytm ie i melodii. N a j­
bardziej oryginalnie skompono 
wany jest „K u jaw iak” . Sala 
koncertowa była pełna, a na­
stró j serdeczny.

Mich. Gr.

|  PRACOWNICY POSZUKiWAŃi~|

N adodrzańska S pó łdz ie ln ia  P racy  „O d le w n ik ”  
Szczecin — G olęcino u l.  Ś w ia tow ida N i 6 
p rz y jm ie  n a tych m ia s t do p ra cy  to ka rzy , ślusa­
rz y  oraz b lacha rzy. W a ru n k i do om ówienia na 
m ie jscu . 3876-G

O rk ies tra  S ym fon iczna R TM  w  Szczecinie 
poszuku je gońca. Zgłoszen ia A l  W ojsk« Po l­
skiego 69. 1959-K

I I I  OGŁOSZENIA DROBNE |||||fil

HANDLOWE

W OSK m ontana. Ige, 
Ope, pszczeli na w e t w  
m ałych ilościach ku p u ­
je  Jochym ek, K rakó w  
Urzędnicza XI. 1058-K

K U P IĘ  „K in o -E k z a k tę "  
z „B io ta re m ”  2 lu b  za­
m ien ię  z dopła tą za 
„P ra k t ik e  2” . W iado­
mość: S e k re ta ria t K u rie  
ra . 3887-G

K U P IĘ  szafę trz y  
drzw iow ą  stó ł gabine­
to w y  zp szkłem. Zg ło ­
szenia Szczecin 2 poste- 
restante pod „S o lid n y ” .

3879-G

PO TR ZEB N A pomoc do 
moWa na sta łe do lęka 
rza. Jagiellońska 6/15.

M78-G

LO KALE

Z A M IE N IĘ  2 poko jow e 
m ieszkanie i  kuch n ią  
w  śródm ieściu na w ie k  
sze rów nież w  śród ­
m ieściu. W iadomość: 
Ł o k ie tk a  20/6. 3885-G

'*WAWWvVWWAWvW*\WAV\W'

G A JEW S KA A nna zgia . 
sza zgubienie k a r ty  : 
m e ldu nko w e j i  le g ity ­
m a c ji s tudenck ie j.

ZGUBY

S K O N IE C ZN Y  Z yg ­
m und zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j w y  
dane j w  Szczecinie o- 
raz  odc inka a n k ie ty  na 
od b ió r dow odu osobiste 
go. 3877-G

JA K U B A S ZE K  Jan syn
M iko ła ja  zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r t  m e ldu nko­
w ych  sw o je j i  żony 
M a rty  o raz dw óch k a rt 
re jes tra cy jnych , row ero  
w ych. 3880-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j N r 
22602 wydane j* w  P ło­
tach na nazw isko W oj­
to w icz  Zdzis ław .

. 3882-G

D R ZY G A ŁO  Franciszek 
zgłasza zgubienie k a r t  j 
m e ldu nko w ych  sw oi e j  ; 
1 żony A n ie li w yda ­
n ych  w  Stargardzie

3884-G

ZGŁOSZONO zgubienie ; 
zezwolenia na p o b y t w  ■ 
s tre fie  graniczne j' na 
nazw isko K rzyw d a  Jó­
zef. 3881-G

A U G U S T Y N IA K  Ta­
deusz syn M ichała zgła 
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w yda ne j j 
w  Szczecinie. 3886-G

ZGŁOSZONO Zgubienie : 
p rze pu stk i w yda ne j ' 
przez H utę  S to łczyn na 
nazw isko Steć Ryszard.

samym czasie wyświetlane bę­
dą film y : „Telefon międzymia­
stowy", „W  Pałacu Młodzieży“  
i  „Hasło konstytucyjne — ko­
bieta".
W kin ie  „P IO NIER“  począwszy 
od dziś do niedzieli p godz. 14 
v/ dni powszednie i  godz. 9 w  
niedziele u jrzym y film y : 
Racjonalizatorzy produkują", 

, Przegląd ku ltu ra lny" i  „Hasło 
konstytucyjne  — ochrona zdro 
wia".

W  „M ŁODEJ G W ARDII“  
u jrzym y: „Jedna z w ie lu", „Z i­
mowe mistrzostwa zrzeszeń 
sportowych", „Hasło konstytu­
cyjne — ku ltura ".

Kina na przedmieściach w y­
świetlać będą następujące f i l ­
my

„1 M A J“  — Żydówce — „H a­
linka w  hucie szkła", „P rzy­
jaźń, która buduje", „Hasło 
konstytucyjne  — o wsi".

„PRZYJAŹŃ“  — Dąbie — 
„M łodzi na samoloty", „Jak  
powstaje stal" i  „Hasło konsty 
tucyjne  — prawo do wypoczyn 
ku".

„H U T N IK “  — . Stołczyn — 
„W  Berlin ie złączyły się dło­
nie", „Hasło konstytucyjne  — 
o w si" i  „Przegląd sportowy".

Początek seansów w  dni 
powszednie o godz. 16, a w  nie 
dziele i święta o godz. 12. (jm)

Studenci
przyjechali
-  maszyny zepsute
r7  PIOSENKĄ na ustach wy 
L-1 jechali studenci WSE w  

Szczecinie do PGR w  Warsze- 
wie, Skalmierzycach, Wysokiej 
Leśnej i  Kamieńca, aby zreali­
zować zobowiązania, które pod 
ję li dla uczczenia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowe 
go i  pomóc w  wykopkach ziem 
niaków.

Szczery zapał młodzieży zo­
stał niestety w  większości 
zmarnowany — we wszystkich 
PGR-ach maszyny i  trakto ry  
by ły  nieprzygotowane, wsku­
tek czego w  czasie pracy w y­
n ik ły  przerwy dochodzące do 
2 godzin.

Jedynie w  PGR — War- 
szewo 60-osobowa grupa stu 
dentów pracoioała przez ca­
ły  dzień i  wykonując swoje 
zobowiązanie w  112 proc. wy  
zbierała 4 ha ziemniaków. 
Wieczorem brygady studenc 

kie w róciły do Szczecina. Stu­
denci długo rozmawiali na te­
mat pracy i je j organizacji w  
PGR-ach przez nich odwiedzo 
nych. Członkowie brygady I, 
która pracowała w  Kamieńcu 
proszą o wysłanie do Kamień­
ca kontro li, która winna skon­
trolować stosunek kierownic­
twa do pracowników PGR, zba 
dać organizację pracy, ustalić 
kto jest w inien nieprzygotowa 
n iu maszyn i  opóźnieniu pracy 
przy wykopkach.

M. J.
korespondent młodzieżowy

Prenumeruj Kurier i
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Oglądflłiśimr sią 
za infeilzteżą
- mówi reprezentantka 
w siatkówce

ZiainśoR
n ie  w iesz k tó ra  

y ta ł w  
r m ecz

... ............ ......... brązo-
czapce uczn io w sk ie j, swego 

ko leg i.
— Poczeka j ch w ilę  to  zobaczysz. 

Is to tn ie  po k i lk u  zagran iach 
szczeciński w id z  n ie  m ia i trud no s  
c i z rozpoznan iem  je d n e j z n a jle p  
szych s ia tka rek  po lsk ich , m is trz y  
n i  spo rtu  Z O F II W O JEW Ó D Z­
K IE J . Je j ścięc ia  w y w o ły w a ły  co 
c h w ilę  na s a li bu rzę  o k la sków , a 
p rz y  każd ym  zag ran iu  d ru żyn y  
znać b y ło  je j  k ie ro w n iczą  rękę .

Szczególnie, że ca ły  zespól sk ła  
da ł się z do b rych  zaw odn iczek z 
k tó ry c h  na jlepszą chyb a  po W o­
je w ó d zk ie j b y ła  m ło d z iu tk a  K L E ­
M E N T Y N A  Z IE Ł N IO K . Ponieważ 
Z o f ia  W o jew ódzka w  p rze rw ie  m e 
czu za ję ta  je s t pouczaniem  sw ych, 
m ło d ych  koleżanek om a w ia n iem  po 
pe łn io n ych  przez n ie  podczas g ry  
b łędów , p ro s im y  o ch w ilę  rozm o­
w y , je j  godną zastępczynię Z ie l-  
n io li.

C zy p a n i je s t po raz p ie rw szy 
w  Szczecinie?

„T a k !  A le  od razu  na  w stęp ie 
w am  pow iem , że jes tem  w aszym  
m iastem  napraw dę zachw ycona. 
Im p o n u je  m i w  Szczecinie og rom ­
n y  rozm ach, dużo prze s trze n i i... 
w spa n ia ła  z ie leń, ja k ą  się n ie  m o­
że poszczycić żadne chyba m iasto 
po lsk ie .

N a każd ym  k ro k u  w idać u  was 
pracę i  odbudow ę. M oże w y , szcze 
c in ia c y  ju ż  p rzyzw ycza iliśc ie  się 
do  tego, a le  ko le żan k i, k tó re  b y ły  
p rze d  k i lk u  la ty  n a  rozg ryw ka ch  
w  Szczecinie m ów ią , że zm ien ia  
się on n ie  do poznania . N a tu ra l­
n ie  na korzyść.

A  te raz je że li chodzi o spo rto­
w ą  stronę naszej w iz y ty ,  m ie iiś - 

r Szczecinie dosyć ła tw ą  gru -

Sprawa stadionów
to oasza wspólna sprawa

Wysiłkiem społeczeństwa szczecińskiego
obiekt przy ul Twardowskiego 
będzie w przyszłym roku 
oddany do użytku

l^ Y S K U S J A  O BEJMOW AŁA coraz to nowy temat. 
■* "'celem je j by ły  jednak zbliżające się wybory i  sposób 

w  ja k i uczczą to  wydarzenie sportowcy Szczecina. Widać 
było jednak że zebrani czekają na coś jeszcze. Co chwilę 
spoglądano na miejsce gdzie siedzieli przedstawiciele K o­
lejarza. Wreszcie przewodniczący ZS Kolejarz Sochański 
zabrał glos. Tematem wypowiedzi była  oczywiście odbudo­
wa stadionu przy ul. Twardowskiego.

PRZEDSTAW ICIEL Kole ja­
rza w  im ien iu  sportowców te­
go zrzeszenia zobowiązał się 
dołożyć starań by stadion zo­
stał w  przyszłym roku oddany 
do użytku.

Wypowiedź ta wywołała 
ożywioną dyskusję. Jak w y-

J&  S jS k L z J S & m  S S ? « 3 5 i “ *$ >  *  wypowiedzi popularne Sprawa szczecińskich 
:ajął ambitnie walczący wasz j  go lekkoatle ty POTRZEBOW- tów  sportowych to

K o le ja rz . Szkoda ty lk o , że p ro ­
g ra m  p ó łfin a łó w  n ie  p rze w id u je  
dopuszczę!:ia do ro zg ryw e k  fin a ło  
w ye h  dw óch d ru żyn . W ted y  b y łb y  
to  d la  ta k ie j d ru ż y n y  p ra w d z iw y  
awans. A  ta k  na  fin a ła c h  spo tka­
ją  się znow u „s ta rz y  zn a jo m i“ , a 
zespoły, k tó re  n ie  m n ie j p iln ie  
p rzyg o to w yw a ły  się do rozg ryw e k  
będą spoczywać. K ie d y  w ięc te 
zespoły średnie m a ją  nabrać r u ty  
n y?  K ie d y  m a ją  po p ro s tu  ograć 
się z m ocn ie jszym i p rze c iw n ika ­
m i?  Jeszcze je d n a  rzecz rzuca m t 
się w  oczy. Z a  m ałe zain teresow a 
n łe  s ia tkó w ką  w śród naszej m ło ­
dzieży, Na w id o w n i w iększość sta 
n o w ili  starsi. A  przecież tr y b u n y  
p o w ir .r y  b yć  w ype łn ion e  m iodz ie  
żą sv''-dn.-,. W ted y  dop ie ro  nasz 
tu rn  c j spełniłby sw oje  zadanie“ .

być również wymówką b rak 
kredytów  itp . To jest biado­
lenie i  z tym  musimy ja k  
najszybciej skończyć. Spra­
wa obiektów to  nasza współ 
na sprawa i wspólnie musi­
m y o n ie j decydować” . 
Dalsze wypowiedzi 

potw ierdziły
obiek- 
nasza

wspólna sprawa.SKIEGO, przedstawiciela 
ORZZ B U JK I, działaczy spor­
towych STECZKOWSKIEGO ŚLĄSK N A M  BĘDZIE 
i  TODTA, zagadnienie stadio- WZOREM 
nu przy ul. Twardowskiego, 
jako jedynego reprezentacyj­
nego stadionu naszego miasta 
nie jest ty lk o  sprawą Zrzesze­
nia sportowego Kolejarz. Od­
budowa tego obiektu to nasza na ro k  przyszły są 
wspólna ambicja, wszystkich przeprowadzić cały 
sportowców 
sportu.

Wiele tracą sportowcy Szcze 
cina z powodu b raku odpo-

D O N IE W A Ż  jednak, z po- 
wodu b raku odpowiedniej 

dokumentacji kredyty przy­
znane na odbudowę stadionu 

małe by 
remont i

m iłośników oddać ten  obiekt do użytku 
sportowców, dyskutanci w y ­
sunęli p ro jek t by wzorem 
Śląska powołać Społeczny 
K om itet Odbudowy i  stadion

d) zwrócić się o pomoc do 
G KKF WRN. MRN i  ORZZ o 
dodatkowe fundusze które po­
zwoliłyby na odpowiednie wy 
posażenie stadionu.

MRN DOPOMOŻE

1 A K  W YNIKAŁO  z  w y- 
Jpow iedzi przedstawicieli 

W KKF sprawą odbudowy tego 
obiektu zainteresowały się już 
władze m iejskie z przewodni­
czącym MRN POLCZYKIEM 
na czele i  w  wypadku rozpoczę 
cia budowy sportowcy będą 
mogli liczyć na dalszą pomoc 
ze strony władz.

Nie trzeba chyba przekony­
wać o tym  ja k  nagląca i  ważna 
jest ta sprawa. Należałoby 
jeszcze na zakończenie żacy to 
waę wypowiedź przedstawi­
ciela K P  PZPR z Nowogardu 
R Y GLE W SKIEGO k tó ry  po- 

całoś- wiedział.
zdanie. „M y działacze musimy dać 

przykład, musimy pokazać, że 
ten sportowy zapał, ta chęć 
wa lk i z trudnościam i jaka 
powinna cechować każdego 
sportowca to n ie frazes. Po­
w inniśmy trudność; po sporto­
wemu ocenić i  po sportowemu 
je pokonać.

Wiedniego obiektu sportowego. rcmOHtować s i!anii spoi ecZny.
Niedbalstwo zas obecnych
gospodarzy «spowodowało 
trwająca od trzech la t przebu 
dowa tego pięknego stadionu 
nie dała żadnych konkretnych 
wyników.

O BIEKTY SPORTOWE RAŻĄ 
ZA N IED BA N IE M

„N A  TLE  ogromnego roz­
woju sportu we wszystkich

m i jako  czyn dla uczczenia 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego i  X IX  Zjazdu 
WKP(b).

W nioski te zamykają się w  
następujących punktach:

a) powołać Społeczny Korni 
tet Budowy Stadionu, opraco­
wać szczegółowy plan te j budo 
w y  i  ogłosić go publicznie;

b) przez zainicjowanie zbiór
jego dziedzinach wyją tkow o k i  i  wydrukowanie tak zwa- 
razi niedbalstwo jak ie  w idać nych cegiełek zdobyć fundusze 
na wszystkich szczecińskich które  pozwoliłyby jeszcze w  
stadionach. — powiedział przyszłym sezonie oddać cały 
działacz sportowy Stanisław obiekt do użytku wszystkich; 
Steczkowski. Obiekty nasze c) dla uczczenia Programu 
stoją zaniedbane i  świadczą Wyborczego Frontu Narodowe 
o złej pracy ich gospodarzy, go zainicjować współzawodnic 
Sprawą ta nie może się two nomiędzy zrzeszeniami, 
jednak zakończyć na zganię ko łam i i  poszczególnymi spor- 
n iu  obecnjch 
tych obiektów.

gospodarzy łowcam i w  pracy przy robo- 
Nie może tach ziemnych na stadionie.

Turniej szachowy
w Sztokholmie
W  I X  run d z ie  T a jm a n o w  (ZSRK) 

po kon a ł G o lo m bka  (A ng lia ), 
S tah lberg  (Szwecja) — M ata no w i- 
cza (Jugosł.), E iiskases (A rg e n ty ­
na) — P rinsa  (H o land ia), P e tros jan  
(ZSRR) — Pachm ańa (Czechosłowa 
cja), G lig o ric z  (Jugosł.) — S to ltza  
(Szwecja), U nz icke r (N iem cy 
Zach.) — S te ine ra  (USA).

t w  od łożonych 
p a rtia ch  M e lle r  

(ZSRR) m a  prze 
wagę w  p a r t i i  z 
W ade (N. Z e l.) , a 
K o to w  (ZSRR) — 

%v p a r t i i  z P i ln i­
k ie m  (A rg e n ty ­
na).

P row a dz i K o ­
to w , k tó ry  m a  7 
p k t .  z 7 p a r t i i,  
S ta h lb e rg  m a 7 
p k t .  z 9 p a r t i i,  

P e trosjan — 6,5 p k t. z 9 p a r ti i,  
Ta jm anow  —■ 6 p k t .  z 8 p a r t i i,  
H e lle r i  Szabo — po 5 p k t .  z 7 
p a rtii.Z AW O D Y żużlowe o  M em oria ł 
Sm oczyka w  Lesznie w y g ra ł K u -  
śn ie rek przed F ija łk o w s k im .

Zaszczytne wyróżnienie
szczecińskiego Klubu Budowlanych

W sali ZBM gościć będą 
uczestnicy Zjazdu Działaczy 

Kultury i  Sztuki z całej Polski
OD TYG ODNIA już praca zespołów amatorskich zor­

ganizowanych w Klubie Robotniczym Zw. Pracowni­
ków Budowlanych (Z.B.M.), wre wzmożonym tempem. K lu ­
bowi przypadło bowiem nie lada wyróżnienie: będzie on go­
ścił uczestników wielkiego ogólnopolskiego Zjazdu działa­
czy ku ltury  i  sztuki, którzy w  pierwszym dniu obrad, 4 pa­
ździernika w godzinach popołudniowych w  w ie lk ie j sali tea­
tra lnej klubu spotkają się z naszymi najlepszymi zespołami 
artystycznymi.

kapelą. Kierownikiem ich jest 
ZD ZIS ŁA W  KRÓL, organiza­
to r słynnej do niedawna nie 
ty lko  w naszym województwie, 
ale w całym kra ju  kapeli lud o 
wej w Lipianach. Od marca br. 
przeniósł się on do Szczecina 
i obją ł pracę w Klubie. Zastał 
słaby zespół chóralny złożony 
z około 50 osób. Obecnie ze­
spół ten wraz z kapelą liczy 
ponad 120 osób, wykazuje nie 
zwykłą karność, pracowitość ! 
czyni ogromne postępy. A  pa­
miętamy, że zespół to całkowi 
cie „surowy“  o przeważnie zu 
pełnie nie wyszkolonych gło­
sach, które dopiero trzeba „u - 
stawić“  i  ćwiczyć na ustawicz­
nych próbach. A  jednak ten 
najmłodszy zespół chóralny 
Szczecina dostąpił w ielkiego 
zaszczytu reprezentowania na 
szego województwa na lipco­
wym Zlocie Młodzieży w W ar­
szawie i  przez 15.000 tłum  
słuchaczy przyję ty tam był 
wprost entuzjastycznie.

ZD ZIS ŁA W  KRÓL jest 
autorem muzyki do szeregu 
pieśni zlotowych (teksty zna 
nego literata szczecińskiego 
St. Szydłowskiego), jak  „Ze  
tempówka Zosia“ , „M a ry ­
narska Zetempowska“  i in. 
Ostatnio skomponował pieśń 
na cześć „F ron tu  Narodowe 
go“  — autorem tekstu jest 
również pracownik K lubu 
ZD ZIS ŁA W  SZCZAW IŃ­
SKI.
W  rozmowie z obydwoma 

Zdzisławami KRÓLEM i
S ZCZAW IŃSKIM  dowiaduje­
my się, że rozpoczęli oni współ 

Zasłużonym organizato- ną pracę nad rodzajem ko- 
rem K lubu tego najaktyw- medii muzycznej, którą żarnie 
niejszego w naszym woje- rzają wystawić w Klubie, 
wództwie ośrodka życia świe Tymczasem zbierają się na 
tlicowego jest ST. LAG UN , próbę uczestnicy chóru. Jest 
dobrze znany naszym czytel- Władysław Boczkowski z
nikom: on to zdołał w y tr- SPZB, śpiewa w chórze Klu- 
wałą swoją pracą i dzięki bu dopiero od czerwca br. To 
wyjątkowemu darowi postę- „teno r“ , był na Zlocie War- 
powania z młodzieżą całko- szawskim, pozostaje pod wra- 
wicie zlikw idować chuligań- ¿eniem jego siły. Pracę w chó 
stwo wśród niektórych dzie- rze traktu je  jako najlepszy wy 
ci, dające się tak we znaki poczynek po pracy zawodowej, 
całej dzielnicy i  po k ilk u  ‘ a  oto dwa „soprany“  — 
miesiącach dobroczynnego D A N U TA  SZWED i MA-

ZD ZIS ŁA W  KRÓL,
kierownik chóru i  kapeli 

Klubu Budowlanych.

WSROD tych zespołów nie­
poślednie miejsce zajmuje naj 
większy w naszym wojewódz­
tw ie chór Klubu Robotniczego 
połączony z kapelą. Chór l i ­
czy ponad 100 osób, kapela 
26. Należą do nich w ponad 
70 proc. robotnicy budowlani, 
którzy mimo tak odpowiedział 
nej, trudnej i  wytężonej pracy 
na budowach znajdują jeszcze 
czas i zapał do wielogodzin 
nych zajęć w Klubie.

wpływu Klubu stworzyć 
tych dzieci zespół karny, 
w ytrw ały  i  ambitny.
Najaktywniejszym zespołem 

Klubu jest chór połączony z

ł. u  «i. as a l. & & ii ta si sb a  s-ra w

Nauruz-bek u m ilk ł i  uroczyście wyciągnął 
rękę ku siedzącym przed wieżą basmaezom. 
Jeden z nich wstał. Wszyscy u jrze li jego rękę, 
obwiązaną, pokrwawioną szmatką. M ariam  za­
chwiała się nieco na nogach wytężając siły, by 
nie opuścić podbródka, podpartego ostrzem 
szabli basmacza. Gdyby próbowała powiedzieć 
choć jedno słowo, ostrze wpiłoby się w  je j 
gardło...

Nisso widziała przed sobą ty lko  spuchnięte, 
sine blizny na szyi Mariam. Wydawało się, że 
blada twarz Nisso jes t spokojna.

— Tuta j, Jakub! Podejdź tu ta j! — krzykną ł 
Nauruz-bek.

Przysadzisty i  krępy basmacz nachylił głowę . 
i  powoli podszedł do Mariam, zatrzymał się,

; patrząc na nią tępo.
—  Weź nóż, Jakubie! —  powiedział łagodnie 

Nauruz-bek. — śmierć spotka ją  n ie z tw o je j
i ręki — lecz według prawa, twoje uderzenie bę=
1 dzie pierwsze! Patrzcie w ie rn i! —  mówił w  j  dalszym ciągu Nauruz-bek. —  Niech każdy w i- 
l dzi wielką sprawiedliwość miłościwego pana, 
i karzącego śmiercią naruszycieli Ustalonego...
1 śmierć, śmierć, śmierć —  te j kobiecie! Chwalcie 
| wo:e Boga, w iern i, radujcie si?! Nie ma czyś- 
i ciejszej świętości, aniżeli gniew jego, k tó ry  nisz- 
| czy jadowite n iew iary! W yk łu j je j oczy Jakubie!
I Tłum jęknął. Basmacze podchwycili Mariam, 
i która cofnęła się do ty łu . Jej przeraźliwy, roz- 
[ dziew-iicy duszę krzyk zam ilkł pod ręką basma- 
I cza, który zamknął je j usta. Inn i ’ basmacze 
i ścisnęli ręce i ramiona Nisso, która  rzuciła się 
j ku Mariam.
l Jakub bardzo spokojnie i  rzeczowo wsadził
■ nóż w oboje oczu Mariam. Krew zalała je j 
, twarz i palce basmacza, k tó ry  zacisnął je j usta,
* trysnęła i  spłynęła na ziemię. Dwa wystrzały
■ zatrzymały w  miejscu mieszkańców wąwozów, 
i  którzy rzucili się naprzód. Histeryczne krzyki 
i  kobiet uniosły się nad tłumem, nad całą sja- 
!  tangską doliną. A  basmacze obryzgani krw ią
■ już wlekli dziewczynę ku wieży. Podciągnęli
■ ofiarę do zwisającego sźnura, narzucili na szy- 
S ję Mariam pętlę...
■ Nauruz-bek, k tó ry  pozostał na środku dziedzin

(.98)

ca, dał znak ręką. Dwaj basmacze zakrzątnęli 
się na górze i  podciągnęli sznur.

M ariam  uniosła się nad ziemię, pow oli kręcąc 
się i  kołysząc... I  gdy martwe ciało Mariam wy­
dłużyło się, zacichło, a sznur przestał się koły­
sać znów nastąpiła zupełna cisza. Po skamienia­
łych twarzach mieszkańców wąwozów spływał 
pot, wszystkim zaparło dech w  piersiach. Nisso 
leżąca teraz plackiem na dywanie, drżała na 
całym ciele...

Aziz=chon siedział spokojnie na poduszkach. 
Bobo-Kałon w b ił wzrok w  ziemię, G iu lriz  wpiła 
się zębami w  rękę i  bezdźwięcznie jęczała. Ken- 
d y ri patrzył spokojnie na powieszoną, myślał 
ze wstrętem o tym , że praca jego połączona 
-jest z koniecznością nieprzyjemnych widoków, 
ale ostatecznie on nie ma z tym  nic wspólnego.

—  Tak! —  odezwał się głośno Nauruz-bek, 
zupełnie ja k  gdyby przypomniał o swoim istnie­
niu —  w oli Boga stało się zadość... Niech się ra ­
dują serca wasze w ie rn i!... Teraz porozmawia 
my o d rug ie j' Podnieście wojownicy prawdy, nie­
w ierną żonę, która  targnęła się na honor sław­
nego w Wysokich Górach Aziz-chona! Wstań, 
Nisso! Wstań i patrz!... Nie będziemy wyliczać 
twoich grzechów... W id-isz drugą pętlę? Przygo­
towana jest dla ciebie. Cóż nam powiesz?

Nisso, postawiona na nogi, oglądała dziko 
dookoła.

—  Zostawcie ją !  Zostawcie! —  krzyknęła 
nagle ja k  szalona G iu lriz  i zanim ktokolwiek 
zdołał ją  zatrzymać, szybko przebiegła dziedzic 
nieć i  upadla plackiem przed Aziz-chonem. 
Zostaw ją , chanie, zabij mnie, je j nie ruszaj, 
na co ci je j życie? Wzięłam ją  do siebie jako 
córkę! Nie mam córki, starczy ci krw i, weź niG- 
ją  starą krew, daj ją  psom, czyż nic nie zostało 
w  tobie ludzkiego? Z litu j się nad- pięknością 
Nisso, popatrz sam —  jest ja k  kw ia tek!.*

—  Przestań, nana! —  rozległ się krzyk Nisso 
—  U  czyich nóg leżysz? Kogo prosisz? Wstań 
m iej litość nade mną w  ostatniej mojej godzi 
nie. Wstań, nie chcę twego poniżenia. Niech bę 
dzie śmierć, nie boję się je j!  Wstań nana, 
wstań, wstań, słyszysz wstań...

Wszyscy p a trzy li teraz na rozgniewaną twarz 
wyprostowanej Nisso. W  je j dumie pełnej po* 
gardy wyczuwało się taką siłę, że nawet bas­
macze którzy trzym a li Nisso puścili je j ręce. 
Nisso tupnęła nogą i krzyknęła głośno jeszcze 
raz:

— Wstań, nana, a lbo przeklnę cię!
G iulriz wstała powoli i  przez nikogo nie za­

trzymana z wyciągniętymi rękami, ja k  zahypno- 
tyzowana, podeszła do Nisso. Tkliw ie , ja k  może 
to zrobić ty lko  matka, objęła Nisso, pocałowała 
w  czoło i  szepnęła: „Błogosławiona będziesz na 
w ie k i!“  i  tak  samo powoli odeszła od niej. 
Twarz G iu lriz  zmarszczyła się, zakryła ją  rękoT 
ma poszła przed siebie, zgarbiona, chwiejąc się 
na nogach... Zuaida cała w łzach, objęła ręką 
ramiona staruszki lekkim wysiłkiem zmusiła ją  
by usiadła na podartym chałacie, k tó ry  rozpos= 
ta r ł jeden z fakirów , G iu lriz usiadła z bezwład­
nie zwieszoną głową. Zuaida złożyła tę głowę na 
swojej piersi...

Wszyscy basmacze, nawet sam Aziz-chon pa­
trzy li na nią w  zupełnym milczeniu. A  Nisso 
stała teraz zwrócona w  stronę sjatangijczyków, 
wyprostowana, smutna i bardzo spokojna. Ke_n- 
d yri zapomniał o wszystkim i  zachwycał się je j 
postawą, Tylko Nauruz=bek, tarmosząc brodę 
gniewnie poruszał suchymi wargami.

Dwaj basmacze znów u ję li Nisso 
nie sprzeciwiała się.

—  Co raczysz powiedzieć Aziz-chon? —  za­
pytał niepewnie Nauruz-bek, przerywając ciszę.

— Niech podejdzie tu ta j!  —  powiedział Aziz- 
chon.

łokieć;

R IA  SW ARZYC z Z.B.M. 
Obie śpiewają w chórze od 
początku jego istnienia, je ­
szcze przed „epoką Kró la“ . 
I  im również praca w  zespo 
le przynosi największą ra ­
dość, a równocześnie wiele 
pożytku. Bo K lub — to oczy 
wiście nie ty lko  śpiew czy 
taniec, ale udział w  cieka­
wych, rozwijających umysł 
pogadankach, słuchanie wy 
kładów, oglądanie film ów  o- 
światowych, dyskusje. 
Edward Dudek jest robotni 

kiem - hydraulikiem , przodow 
nikiem pracy, wykonującym 
ponad 170 proc. normy. W ła­
da potężnym basem — a jesz­
cze do niedawna by ł zupełnie 
niemuzykalny. I on również 
serdecznie przywiązał się do 
zespołu, dó K lubu, który daje 
nie ty lko  m iłą rozrywkę i wy 
poczynek, ale uczy, kształci, 
rozwija. Opowiada nam o pię­
knej pracy Klubu w dziedzinie 
wyjazdów z występami do spół 
d z ie ln i produkcyjnych, o wy­
mianie'doświadczeń, o w ie lkim  
ruchu współzawodnictwa 1 ra­
cjonalizatorstwa.

A le  nadchodzi czas próby. 
Kapela zasiada przy instrumen 
tach, za nią ustawia się poleź 
ny mur uczestników chóru. Ża 
chwilę rozbrzmiewają pierwsze 
takty melodii, podchwycone 
przez 100 dźwięcznych g ło­
sów:

„Naprzód, młodzieży świa­
ta“ . (j)

I W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n iczy  
! . C z y te ln ik " . R edaguje K o leg iu m  

red akcy jne . R ed akc ja  — Szczecin, 
a l. W oj. P o lskiego 29, I I  p. Te­
le fo n y : s e k re ta ria t 57-41, dzia ł 
m ie js k i 62-35, dz ia ł spo rtow y  78-21, 

I „S yg n a ły “  21-18, red. nocna 
t ipo  godz. 20) 25-14, da lekopis 66-5S. 
| Red. naczelny - rz y jm u je  w  godz. 
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